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kowski bowiem, zajęty dramatem, powierzył kie
rownictwo operą p. W iktorowi Grąbczewskiemu, 
znakomitemu śpiewakowi i cenionemu reżyserowi.

A rtysta ten ma już za sobą szereg lat roz
głośnej karyery, w której zbierał liczne tryumfy 
na obu półkulach. Wyszkolony w sztuce śpiewania 
u braci Reszków (przez rok 1890 w Paryżu) 
i przygotowany przez Tecąuiego, debiutował w „Tra- 
w iacie“ w medyolańskim „Teatro Filodram atico“, 
poczem po szczęśliwych występach w Genui i Ne
apolu, odbył podróż artystyczną (w r. 1893 i 4) 
po Ameryce z braćmi Reszkami, a w następnym 
roku koncertował w Niemczech i Belgii i już sławą 
śpiewaczą okryty, przybył do W arszawy w 1896, 
gdzie stał się rychło jednym z ulubieńców publi
czność. Tam też, w charakterze reżysera, prow a
dził szereg polskich oper Moniuszki, Żeleńskiego 
i Kurpińskiego. Jednocześnie zasłynął jako świetny 
nauczyciel śpiewu. Mając specyalne studya nad 
emisyą głosu, doszedł w tym kierunku do takiej 
perfekcyi, że mu Reszkowie wielu uczniów przy
syłali z Paryża do W arszawy.

W szystkie większe m iasta polskie słyszały i po
dziwiały nieraz Grąbczewskiego, który w swym 
dużym repertuarzu do najlepszych partyj zalicza 
świetne role w Rigolecie, Verbum Nobile, T ruba
durze i Cyruliku Sewilskim

Jako reżyser, jest on zdania, że znakomicie 
zestrojony zespół stanowi nietylko w arunek udat- 
nej całości, ale że jedynie na jego tle mogą wy
stąpić dopiero w pełni zalety solistów, zarówno 
skończonych, jak  i początkujących. Z tą  dewizą 
rozpoczął Grąbczewski prace przygotowawcze do 
nowego sezonu operowego we Lwowie, w czem 
szczęść mu Boże!

sce budowy nowej świątyni, przystrojone było 
chorągwiami wśród zieleni. Gdy piocesya tutaj 
przybyła, odczytał budowniczy m iejski p. Kry- 
łowski dokument fundacyjny, który podpisali świad
kowie niezwykłego aktu.

Między innymi położyli na nim swoje podpisy 
przedewszystkiem przedstawiciele duchowieństwa 
z ks. biskupem Nowakiem na czele, dalej bur
m istrz p. Maryewski z radnymi miejskimi, komi
sarz dr. Stanisław Ozyszczan, jako przedstawiciel 
starostw a podgórskiego, starszy radca sądowy p.
Górski, p. dyrektor Kranz, p. Karol Czecz, oraz 
członkowie komitetu budowy. Do dokumentu, wło
żonego w rurkę szklanną, dołączono ofiarowany 
przez ks. biskupa medalion srebrny, oraz trady
cyjnym zwyczajem — monety współczesne, poczem 
zamurowano wszystko kamieniem węgielnym.

Przed Mszą Św., ks. biskup w pięknej prze
mowie na tem at znaczenia budowy nowego ko
ścioła, dziękował Radzie m iasta Podgórza za przy
czynienie się do powstania wspaniałego Domu Bo
żego. W  czasie nabożeństwa śpiewał chór gimna- 
zyalistów podgórskich. Po ceremonii powrócono na 
probostwo również w pochodzie procesyalnym, 
a Podgórzanie rozchodzili się do domów dnia tego 
szczęśliwi i dumni, że miastu ich przybywa nowa 
świątynia. __________

Nowy dyrektor opery lwowskiej.
Publiczność teatra lna  w Krakowie jest jedno

lita, polska. Dzięki temu, dyrekcyą tea tru  miej
skiego, dając przez cały tydzień przedstaw ienia 
dram atu i komedyi, może liczyć na dostateczną, 
liczbę bywalców i nie potrzebuje sztukować re
pertuaru  widowiskami wokalnymi. Inaczej we 
Lwowie, gdzie większość gości teatralnych pocho
dzi z tych sfer miejskich, w których brak wyż-, 
szego stopnia kultury  i poczucia polskości — 
w przeciwieństwie do Krakowa — wyrobił zami
łowanie szczególne do międzynarodowej operetki.
Ta miała tedy zawsze — niestety -  największe 
powodzenie w nadpełtwiańskim grodzie i niektó
rzy przedsiębiorcy teatraln i w dawnym gmachu 
Skarbkowskim protegowali ją  nadm iernie, kosztem 
naw et dram atu polskiego. Kadry operetki stano
wiły też zwykle podporę opery, dla której również 
ma Lwów więcej miłośników wśród zamożniejszej, 
zwłaszcza żydowskiej, publiczności, często mogą
cej sobie na tea tr pozwalać,— aniżeli dla swojskiej 
komedyi, na k tó rą chodziliby chętnie właśnie lu
dzie, mający zbyt małe dochody (przeważnie pen- 
sye urzędnicze), by módz bywać w teatrze stale.

Z tych względów właśnie opera we Lwowie 
zajmuje stanowisko wyjątkowe, a niejednokrotnie 
miewała swoje czasy świetności. Teraz właśnie 
zanosi się znowu na to, iż  Lwów będzie się nie- Fot. M. Miinz. Lwów.
bawem szczycił swoją sceną operową. P. Pawli- W y s ta w a  p r a c  u c z n ió w  rę k o d z ie ln ic z y c h  w e  L w o w ie : Sala, obejmująca wystawę zabytków cechowych.

P ra w n ic y  a u s t ry a c k ic h  k o le i p a ń s tw o w y c h  w  Z a k o p a n e m : Uczestnicy zjazdu zebrani nad Morskiem Okiem.
(Treść na str. 6).


